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Światło i rośliny.

IV .

(Dokończenie).

0 wpływie św iatła na przeziewanie (transpiracyą) wody i wciąganie
gazów atmosferycznych przez rośliny.

Najważniejszym przewodnikiem pokarmów roślinnych jest 
w oda, k tóra — wciągnięta korzeniami —  rozpuszcza i roz­
prowadza po komórkach połączenia i sole chemiczne, za po­
karm  roślinom służące. Bez udziału św iatła jednakże odbywa 
się proces ten albo nader powolnie, albo tóż niedokładnie, 

Vv skutek czego najobfitsze zapasy pokarmu zawartego w ziemi 
stać się nie mogą dla roślin należycie użytecznemi. Ażeby 
nowe pokarmy za pomocą wody korzeniami wciągnięte być 
mogły, koniecznćm jest, aby dawniejsze zapasy tejże szczeli­
nami i powierzchniami liściowemi wyparowane zostały; pro­
ces zaś ten , — jak  już wspomnieliśmy, —  tylko w świetle 
odbywać się może norm alnie, w ciemności bowiem roślina, 
—  jak  to uważał Hales G uettard i Senebier, — pomimo że 
jeszcze czas niejakiś wodę absorbuje, przestaje całkióm trans- 
spirować, co zapewne je s t także przyczyną, że rośliny w cie­
niu pozostają dłużej świeżemi, niż w pełni św iatła; lecz gdy 
anomalia ta  dłużej nieco potrw a, popadają rośliny, nie mogąc 
się pozbyć zbytecznej wody, w stan  chorobliwy, sta ją  się 
w ątłem i, tracą liście i tw orzą słabą i wodnistą tkankę. Na 
dzielność transspiracyi wpływają podług P. Daubeny najwię­
cej promienie najświetniejsze w idm a, t. j. pomarańczowe, żółte
1 zielone.

Równie w ażną, jak  pobieranie i wyziewanie wody, jest 
także dla roślin absorbcya węglika. W roku 1772 ogłosił 
sławny chemik Priestley swoje spostrzeżenia, z których wy­
n ika , że roślina, — otoczona powietrzem , w którem  istota 
zwierzęca oddycha lub światło się pali, — szybcićj rośnie, 
aniżeli w powietrzu atmosfery cznem; tudzież że roślina pod
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wpływem światła wydziela ze siebie kw asoród; Priestley je ­
dnakże jeszcze nie wykazał dowodnie, że pomyślne rozwija­
nie, się rośliny w podobnym razie zawdzięcza się absorbowa­
nemu kwasowi węglowemu; Senebier pierwszy to wypowiedział 
i dowiódł experym entalnie, Saussure zaś oznaczył ilościowo 
stósunek wydzielonego kwasorodu i absorbowanego kwasu 
węglowego; po nim obliczył Boussingault, że na 100 części 
rozłożonego kwasu węglowego rośliny wyziewają 98,J5%  znaj­
dującego się w nim kwasorodu, pozostałość zaś 1,25%  była 
zapewne azotem , ponieważ i tego gazu dostarczały rośliny 
wystawione na działanie słońca pod wodą; dostrzeżenia je­
dnakże Cloetza i G ratioleta, — że rośliny zanurzone w wo­
dzie oczyszczonćj z atmosferycznego powietrza tćm mniój 
azotu z siebie wydają, im dłużej są oświetlane, — wnosić 
każą, że azot tylko mechanicznie je s t przyczepiony do ro ślin ; 
prawdopodobnie tóż rośliny azotu z powietrza nigdy bezpo­
średnio nie pobierają, lecz raczój przyswajają go sobie ko­
rzeniami z ziemi w formie amoniaku i kwasu saletrowego.

Zdawaćby się mogło, że wymiana gazów, a szczególniej 
wyziewanie kwasorodu odbywa się w roślinie wyłącznie za 
pomocą szczelin liściowych; tak  jednakże nie jest. De Can­
dolle okazał, że rośliny wydzielają kwasoród zarówno czę­
ściami liścia opatrzonemi w szczeliny, jako i pozbawionemi 
tychże; Boussingault zaś dowiódł, że wymiana gazów odbywa 
się tak  górną, jak  dolną stroną liścia — z tą  różnicą, że 
pierwsza 4 do 6 razy więcój wciąga kwasu węglowego i wy­
ziewa kw asorodu, niż o statn ia; doświadczenia okazały dalej, 
że kwasoród wydzielony przez rośliny je s t przeważnie ozoni- 
zowanym i że ztąd też ilość ozonu nad powierzchniami we- 
getującemi je s t w iększą, niż gdzie indzićj.

Jakkolwiek rośliny do wzrostu swego znacznych ilości 
kwasu węglowego potrzebują, to przecież przyswajają go one 
sobie w stanie czystym z nadzwyczajną trudnością, natom iast 
absorbują kwas węglowy —  zmieszany z atmosferycznem po­
wietrzem — w wielkiój ilości i rozkładają nader szybko; 
tożsamo dzieje się, jeżeli kwas węglowy jest zmieszany z wo- 
dorodem lub azotem. Dziwniejszą atoli je s t, że rośliny nawet 
czysty kwas węglowy równie łatwo wciągają i desoxydują,
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j a k  w zmieszaniu z innemi gazam i, jeżeli tylko naprężenie 
jego się umniejszy.

Kwas węglowy, absorbowany w świetle przez rośliny, 
wydzielanym znów"bywa częściowo w ciemności, ale to w pe­
wnej p ropo rc j i  do wciągniętego przez rośliny kwasorodu. 
W  doświadczeniu Boussingaulta z liściem lanrowem okazało 
się ,  że ono w ciągu jednej doby absorbowało w świetle 
kwasu węglowego 1,108 l i t r a ,  wydzieliło zaś w ciemności 
kw asu węglowego 0,070 l i t ra ;  wydzielona więc ilość kwasu 
węglowego w ciągu jednej doby je s t  tak  m a ła ,  że półgo­
dzinne oświetlenie w ysta rcza ,  aby roślinom tę sam ą  ilość 
zwrócić, k tó rą  były poprzednio wydzieliły.

Uwagi godnemi s ą  tuta j jeszcze doświadczenia Caille- 
te ta* ) ,  z których się okazuje, że lis tki roślinne, pokrajane 
w m ałe  cząsteczki,  jeszcze zachowują własność rozkładania 
kw asu  węglowego; nade r  ciekawe, chociaż doświadczeniom 
innych fizyologów wręcz przeciwne, są  jego spostrzeżenia nad 
wpływem rozmaitych promieni na  dzielność desoxydowania 
kwasu węglowego przez rośliny.

Cailletet utworzył sz tuczną kom pozyc ją  zwyczajnego po ­
wietrza i kwasu węglowego i dozwolił promieniom słonecz­
nym , przepuszczonym przez szk ła  rozmaicie zabarwione, 
działać na tę  mieszaninę i na  rośliny doświadczalne w niej 
umieszczone. Po 8— 10 godzinach okazało się , że

promienie żółte  i czerwone najwięcej kw asu  węglowego
rozłożyły,

promienie niebieskie i fioletowe znacznie mniej, 
najmuićj zaś promienie zielone, pod wpływem których —  co 
dziwniejsza —  nietylko kwas węglowy się nie rozk ładał,  lecz 
naw et ciągle się pom naża ł,  wywięzując się na  nowo z list­
ków rośliny. Tożsamo uważał Caillete t,  jeżeli wystawił r o ­
ślinę w zwykłem powietrzu atmosferycznćm na działanie 
promieni zielonych, w k tórym to  razie z liści ta sam a ilość 
kwasu węglowego się wy więzy w ała ,  co w zupełnćj ciemności, 
— sądzi on więc, że własność t a  promieni zielonych jest 
także  powodem nadzwyczajnej wątłości roślin wyrosłych pod 
drzew am i,  k tóre  nawet zbyt wielkiego nie rzucają  cienia. 
Cailletet używ ał,  —  jakeśm y wspomnieli,  —  w doświadcze­
niach swoich szkieł rozmaicie zabarw ionych; Becquerel, chcąc 
wj7śledzić przyczynę owego dziwnego zachowania się św iatła  
zielonego, używ ał,  zamiast szk ła  zabarwionego, rozczynu al- 
koholicznego zieleni (chlorophyllu**); przepuściwszy promień 
słoneczny przez rozczyn a nas tępn ie  przez p rysm at ,  uważał 
Becquerel,  że rozczyn zieleni za trzymuje wszystkie promienie 
niebieskie, fioletowe i ultrafioletowe, bardzo ciemną pozostaje 
także  p ręg a  położona pomiędzy B i C w pasie pomarańczo­
w ym , p rzestrzeń  zaś pomiędzy A i B n ad e r  żywo je s t  oświe­
t lo n a ,  z czego wnosić m ożna,  że promienie czerwone mało 
albo wcale absorbcyi nie doznały.

Odmiennie od C aillete ta  uważał Becquerel, iż pod wpły­
wem prom ieni,  k tóre  przenikły warstwę rozczynu zieleni, 
rośliny wyziewały jeszcze wiele kwasorodu. H u n t ,  D raper  
i wielu innych fizyologów dostrzegło, że w łaśnie promienie 
większej łamliwości w roślinach mało kwasu węglowego roz­
k łada ją ,  na tom ias t  promienie mniejszćj łamliwości, k tóre  po­
wszechnie za m ało  aktyniczne uważano, najsilnićj dzia ła ją  na 
desoxydacyą tegoż. W ed ług  D rapera  je s t  s tosunek  wydzielo­
nego przez rośliny kwasorodu  n a s tę p u ją c y :

w świetle ciemnem do czerwonego . . . 0 ,33;
,  » czerwonćm do pomarańczow. 20 ,0— 24,75;
,  „ żółtćm do zielonego . . . .  3 0 ,0 — 43,75;
,  ,  zielonem do n ie b iesk iego .  . 0,1 —  4,10;

s n ie b ie sk iem ........................................0,0 —  1,00;
,  „ f i o l e t o w e m ....................................  00 —  0,00.

*) Comptes rc n d u s .  1867. Aout 19.
**) Becquerel: La lumiere, ses causes et ses effets. Tom II. 
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0  barwieniu się roślin pod wpływem światła.

Z wymianą gazów a  szczególnićj z absorbcyą i dekom­
pozyc ją  kw asu  węglowego stoi w ścisłym związku tworzenie 
się w roślinach z i e l e n i  (chlorophyllu). Zieleń t a  powstaje 
w roślinach powszechnie z przyswojonego i rozłożonego kwasu 
węglowego i innych gazów pod wpływem światła . (S k ład  
chemiczny zieleni j e s t  =  C l8 H ,8 N2 Os). Z wyjątkiem kilku 
t raw  i drzew ig lastych, u k tórych do wykształcenia zieleni 
nie tyle światło, ile ciepło zdaje się być potrzebnem, wszyst­
kie prawie rośliny jawnoplciowe w ciemności albo wcale z ie­
leni nie tworzą albo zam iast niej m aterye  gorzkie i t ru jące ;  
często nawet trac ą  one zieleń , k tó rą  już  sobie były wytwo- 
rzyły, jeżeli z pod wpływu zwykłego św ia tła  usunięte zostaną.

Licznemi doświadczeniami zostało stwierdzone, że rośliny 
nabywają zielonej barwy tak  w świetle lamp, ja k  w świetle 
elektrycznćm a naw et i świetle księżycowćm; lecz głównie 
miały poszukiwania fizyologów na celu rozwiązanie pytania 
na  drodze doświadczalnej: jak im  je s t  wpływ promieni różnych 
łamalności na  tworzenie się zieleni? Z doświadczeń w tym 
k ierunku  podjętych zestawimy poniżśj k ilka najważniejszych.

Guillemin zauw ażył,  że rośliny wybujałe (plantes etio- 
lćes) i wybladłe w cieniu szybcićj odzyskują swoją barwę 
zieloną w świetle rozproszonćm , aniżeli w świetle wprost 
idącćm ; co więećj, że promień słoneczny, rozszczepiony 
w swoje barwy pierwiastkowe, skutecznićj tu  działa, niż p ro ­
mień b ia ły ; że nareszcie sam promień żółty  równie oka­
zuje się sku tecznym , ja k  światło rozproszone; G ardner  zaś 
wyśledził, że rośliny w ten  sposób wycieńczone zieloną barwę 
odzysk iw ały :

w promieniach pomarańczowych w 4 ' /2 godzin,
„ „ żółtych » 3 '/2 ,
„ ,  zielonych ,  6 ,
„ ,  niebieskich , 1 7  „

Najskuteczniejszą więc okazuje się i tuta j część widma 
najjaśniejsza i w łaśnie tasam a, w którćj wydzielanie się kw a­
sorodu z roślin je s t  najenergiczniejsze.

Dr. Sachs postawił sobie za zadanie zbadać, ja k  się roz­
wijają młode rośliny pod wpływem różnych prom ieni,  i do­
szed ł do tego w ypadku : że młode roślinki po wypuszczeniu 
kie łka  lepićj i szybcićj się rozwijają pod wpływem promieni 
pomarańczowych, niż pod wpływem promieni niebieskich. 
I  ta k  k ie łk i lnu i gorczycy białej dwa razy większe tworzą 
łodygi i liścienie (cotyledones) pod wpływem światła  żół­
tego, niż pod wpływem niebieskiego, lecz nie dochodzą do 
tego rozw oju ,  co w świetle pe łnem ; roślinki zaś, stojące pod 
wpływem św ia tła  niebieskiego, wyczerpnąwszy pokarm y za ­
warte  w ziarnku  i liścieniu, dalćj już się nie rozwija ją ,  lecz 
zachowują się t a k ,  ja k  gdyby rosły  w cieniu , podczas gdy 
w świetle żółtćm i pomarauczowćm powiększają się i wy­
puszczają nowe listki.

Z doświadczeń tych jednakże  bynajmnićj jeszcze nie wy­
n ik a ,  żeby promień żółty d la rośliny  w każdym razie miał 
być najpożyteczniejszy; zależy to od warunków, pod którem i 
roślina w zrasta ła  i w których się obecnie znajduje, od wieku 
jć j ,  od celu, w którym ją  hodujemy i t. p. okoliczności. 
H u n t ,  o k tórego doświadczeniach wspomniałem poprzednio, 
doszedł pomiędzy innemi do następujących wypadków, wręcz 
przeciwnych doświadczeniom Sachsa:

Rośliny hodowane pod wpływem św ia tła  czerwonego 
i niebieskiego zawierają w sobie więcej wody, niż rośliny h o ­
dowane w świetle żółtćm lub z ie lonem , tworzenie się zaś 
włókien drzewnych ma się do tego w stosunku  odwrotnym 
i jes t  najdoskonalsze w świetle żółten; i z ielonem ; młoda 
jednakże roślina um iera ,  jeżeli zbyt d ługo n a  działanie o s ta ­
tnich promieni wystawioną zostanie, pomyślnie zaś tylko roz­
wijać się może nada l  w świetle czerwonćm i niebieskićra albo tćż 
białćm.

Rozebraliśmy kolejno w szystk ie ,  znane nam dotąd wa­
żniejsze objawy życia roślinnego, na k tóre  światło wywiera
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swój wpływ ożywiający; —  poznaliśmy przyczynę niejednego 
ruchu  wewnętrznego i zewnętrznego w roślin ie , lecz często 
nie pojęliśmy jego przeznaczenia; —  zestawialiśmy często 
wypadki w sprzeczności ze sobą będące ,  wymagające dok ła ­
dniejszego zbadan ia ;  —  przytaczaliśmy odosobnione doświad­
czenia ,  oczekujące na swoje uzupełnienie i połączenie, —  
i już  z tych kilku  szczegółów osądzić możemy, ile tu  jeszcze 
wątpliwości pozostaje do wyjaśnienia i ja k  obszerne, lecz za­
razem  i wdzięczne otwiera się tu  pole do badań nietylko 
dla bo tan ik a-  fizyologa, lecz także i d la każdego hodującego 
rośliny.

Rivoli.

O uprawie i hodowaniu sosny morskiej 
(Pinus maritima).

(Dokończenie).

Trzeci sposób zak ładania  lasów uskutecznia się przez 
sadzenie. W ysadki wychowują się w szkółkach na ten cel 
pozakładanych. Nad zakładaniem szkółek nie będę się roz­
w odził ,  ponieważ to nie różni się od znanych sposobów, 
nadm ienię tylko, że nasienie grubićj trzeba przykryć, niż na ­
szej sosny zwyczajnej, i un ikać koniecznie gęstego siewu 
w szkółkach , bo z rzadkiego mocniejsze rośliny i sku tek  
przy przesadzaniu  pewniejszy, o czem z w łasnych przekona­
łem się doświadczeń. Szkółki trzeba  zak ładać — ile można 
— w blizkości mającej zasadzić się p rzes trzen i ,  ponieważ 
sosna m orska  czuła je s t  bardzo n a  obsychanie korzeni. 
Szkółki winny być nadto  zak ładane  w takiejsamćj ziemi, 
w' ja k ą  się wysadki m ają  przesadzać. W ysadk i,  wychowane 
n a  dobrej z iem i,  p rzesadzane w gorszą ,  zwykle długo cho­
r u j ą ,  albo też zupełnie niszczeją; najlepiej obrać ziemię 
średnią. W yjmować roślinki ze szkółek trzeba  z ja k  naj­
większą sta rannośc ią  i korzeni nigdy nie przecinać, co, jako  
zupełn ie  sprzeczne jej n a tu rz e ,  koniecznie musi spowodować 
śmierć nowo przesadzonej rośliny. Szkółki powinny u nas 
być zawsze zak ła d an e  od s trony południowej, osłonięte od 
północnych wiatrów.

Najstosowniejszą porą  do przesadzania je s t  m arzec i kwie­
cień. Sadzenie z b ry łą ,  głównie prawie we Francyi używane, 
pewniejsze daje rezu lta ty ,  niż z obnażonemi korzeniami. N aj­
właściwsze do p rzesadzania  wysadki podług  doświadczeń są 
te ,  k tó re  m ają  do 3 lat,  s ta rsze  prawie nigdy się nie udały. 
N a  suchych p iaskach  wysadki głęboko, naw et trochę głębiej, 
aniżeli w szkółce sta ły ,  wsadzone być powinny.

W  H olandyi do zagajenia piaszczystych wybrzeży m or­
skich posługują  się nas tępującym  sposobem. W ysadki p rze­
sadza ją  się dwa miesiące sta re ,  zwykle w czterdzieści dni po 
k ie łkowaniu  n a s ie n ia , dość gęsto 6,30 metr.  za pomocą ma- 
łćj łopatki. Sadzenie to kontynuować można przez całe lato, 
jes ień  a nawet z im ą ,  jeżeli tylko czas je s t  odpowiedni. W y ­
sadki m uszą być należycie maczane. Sadzenie, ja k  zwykle 
n a  p ia sk a c h ,  rozpoczyna się od wznioślejszych pagórków. 
Sposób t e n ,  głównie używany w H olandyi,  dobre zawsze 
skutk i przynosi i zdaje się najwłaściwszym z p o w o d u , że 
młoda w ysadka , nie m a jąca  jeszcze tak  bardzo rozgałęzio­
nych k o rz e n i ,  najlepićj się przyjmuje i upraw ę czyni naj­
tańszą.

Co do py tan ia ,  co je s t  le p ie j ,  czy sadzie, czy tćż siać 
sosnę m orską ,  to wszyscy są za siewami. I  j a ,  o ile mnie 
moje dwuletn ie doświadczenia nauczyły, takżebym  się za sie­
wem oświadczył. Próby sadzen ia ,  k tó re  rob iłem  na"rozm ai-  
tych gatunkach  ziemi z jednorocznemi wysadkami, nie szcze­
gólnie się udawały, a  pomimo największćj troskliwości, z ja k ą  
były wykonywane, ledwo 6 0 %  wynosiły; te  zaś rośliny, k tó re  
zos ta ły  w pierwszym roku  bardzo liche, popuszczały pędy,

w drugim roku  dopiero  zaczęły w iększą pokazywać chęć do 
szybkiego w zrostu ,  nie mogąc jednakże dorównać roślinom 
ze siewu powstałym.

Dwuletnie wysadki prawie zawsze w kilka tygodni po 
przesadzeniu niszczały, na  co może i wpłynęły g łównie susze 
zeszłoroczne. Z tego wszystkiego pokazuje się, że sosna m or­
ska nadzwyczaj j e s t  czułą na  przesadzanie ,  zwykle bardzo 
d ługo choruje. Sposób, używany w H olandy i ,  może i u nas 
pokazałby się p rak tycznym , zawsze jednakże siew tego ga­
tunku  drzewa będzie miał pierwszeństwo przed sadzeniem.

Dalsze hodowanie sosny morskićj u nas wymaga bezpo­
średnich własnych doświadczeń, bo na  doświadczeniach ro­
bionych w zupełnie innym klimacie opierać się nie możemy. 
Urządzenie więc planu gospodarstwa tuta j pomijam ze wzmianką, 
że na ciągłe utrzymywanie jćj w dobrym przyroście głównie 
zapewne w późniejszych la tach  jej wzrostu wpływać będą 
dobrze i umiejętnie prowadzone trzeb ieże ,  od nich więc 
i w następstwie zależy i kolśj porębowa.

Nieprzyjaciół ma także  sosna m orska prawie ty le ,  ile 
nasza. P inoder no ta tus ,  u nas znany pod nazwiskiem curcu- 
lio notatus, porobił znaczne spustoszenia we F rancy i w roku 
1835; potem familia bostr ichus; z liściożernych najszkodliwszą 
je s t  gąsienica, bombyx pityocam pa, znana już  w starożytności 
z powodu jadowitych swych włosów, wzbudzających zapalenie 
skóry. U nas jś j  prawie wcale nie ma, zastępuje  j ą  bombyx 
pinivora , zwykle b ran a  za tę  p ierw szą,  motyl bowiem, jako 
i gąsienica, bardzo  m ało  się różnią. Szkody porobione u mnie 
w sosnie morskićj ograniczają się dotychczas n a  pędraku, 
który, szczególniej w przeszłym roku, roczne i dwuletnie sa­
dzenia każdego ga tunku  drzewa zupełnie prawie spustoszył, 
i na  curculio nota tus ,  k tóry  w dwuletnich szkółkach znaczne 
szkody poczynił. N a  kilku excmplarzach spostrzegłem  także 
spustoszenia od g a tunku  to r t r ix ,  lecz nie je s tem  zupełnie 
pewny, k tóry to  był gatunek. W  ogólności jednakże  sosna 
m orska nie zdaje się podlegać tak im  zniszczeniom przez 
owady, ja k  nasza ,  nie było bowiem przypadku  zniszczenia 
godniejszego uwagi w tych k ra jach ,  gdzie bywa hodowana. 
Zauważałem także ,  że dwuletnią mocną wysadkę sosny mor­
skiej pędrak, — ta  plaga naszych zagajników, —  nie z taką  
łatwością zabije , ja k  naszą sosnę zwyczajną, i często roślina 
z powodu mocniejszych korzeni zupełnie ocala, lubo w około 
nićj stojące sadzonki wszystkie pougryzane bywają. Z wpły­
wów klimatycznych gwałtowne mrozy szkodzą sośnie m or­
sk ić j ,  jak  tćż i późne wiosenne, lubo u mnie gdzie-niegdzie 
tylko na wiosnę zm arzłą  dało  mi się widzieć roślinę. Śniegi 
m o k re ,  jakich  kilka mieliśmy w tym r o k u ,  bardzo j ą  także 
os łab ia ją ,  z powodu bowiem długich dość iglic i wysmukłej 
s trza ły  przyginają j ą  zupełnie do ziemi tak, że jeszcze długo 
wiosną przyjść zupełnie do siebie nie może. Gwałtowne 
wiatry, szczególnićj z im ą, obruszają j ą ,  co także zły wpływ 
wywiera. W  jednćm  miejscu, o tw artćm  od strony zachodniej,  
hoduję umyślnie kilkanaście exemplarzy sosny morskiej, k tóre 
tam szczególnićj doskonały przyrost okazują. Byłem jednakże 
zmuszony już w drugim roku  opatrzyć młode rośliny ko ł­
kam i z powodu gwałtownych zachodnich wiatrów, k tóre  je  
tak  obruszyły, że zawsze na pniu pochyło s ta ły ;  muszę j e ­
dnakże nadmienić, że tych k ilka exemplarzy wcale w zwarciu 
nie stoi.

P od  względem technologicznym sosna m orska takiesame, 
jeżeli nie większe, daje nam  korzyści, ja k  nasza zwyczajna. 
Drzewo nadzwyczaj żywiczne, —  we F rancy i w niektórych 
okolicach głównie dla żywicy hodowane, —  zdatne do wszel­
kich budowli wodnych, t rw a łe ,  używane do budowy portów. 
W  młodości do 20stu  la t  poszukiwane bardzo na slupy te 'eg ra -  
ficzne; w ogóle użytek jej tak  dobrze rozgałęziony i rozpo­
wszechniony, ja k  naszćj sosny zwyczajnej, taksam o i pod 
względem opału.

K ilka słów jeszcze o żywicy. W e F rancy i są  dwa spo­
soby gospodarstwa leśnego w drzewostanach sosny morskić j;  
pierwszy ma głównie na  celu wyzyskanie żywicy, drugi 
drzewa. Pierwszy sposób z powodu bardzo wielkiej industry i,
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ilości fab ry k , obecuie je s t  głów nie w używ aniu i dochody 
przew yższają o wiele d rugi sposób, zostaw iają jednakże k ilka 
sz tuk  na h ek tarze  nieużytkow anych czyli nie naciosanych. 
Żywicę uzyskują za pom ocą naciosów, k tó re  co rok  się 
zw iększają , z drzew od 20 la t s ta ry ch , czćin s ta rsze  w ydają 
n a tu ra ln ie  w iększą ilość żyw icy; zwykle do 120 sz tuk  sosien 
po trzeb a  do uzyskania 336 litrów  żywicy czyli 1 barrique, 
k tó ra  kosztuje 70— 75 franków  (lite r  =  0,87 kw arty). Sosny, 
k tó re  w ten  sposób exp lo a tu ją , zwykle 5 la t  w ytrzym ują, 
p ) tć m  je  ścinają. N iektórzy autorow ie tw ierdzą, że drzewo 
ich więcćj je s t  w hand lu  poszukiw ane, niż tak ie , z którego 
nie wyzyskiwano żywicy, z powodu większej trw ałości. Uży­
tek  żywicy je s t rozm aity : w stan ie  płynnym  do lakierow ania, 
m a la rs tw a , ośw iecania, na le k a rs tw a , —  w stan ie  stałym  
używ ana w fabrykach  p ap ie ru , m yd ła , świec stearynow ych, 
laku  i t . d.

Sosna więc m orska z wielu względów zasługuje n a  na­
szą uw agę, szczególnićj szybki jej p rzy ro s t, przewyższający 
o wiele naszą  so sn ę , najwięcćj p rzem aw ia, aby ją  w naszych 
rozpow szechnić leśnictw ach na m iejscow ościach odpowiednich. 
Szczupły bardzo jeszcze mam y w łasnych dośw iadczeń zasób, 
ażeby m ożna stanow czo zadecydow ać, czy sosnę m orską 
w większych płaszczyznach hodow ać się opłaca. G łów ną 
zdaje się być przeszkodą k lim a t, z początku  więc próby na­
sze n a  m ałych tylko można robić p rzestrzen iach , stopniowo 
je  pod ług  okoliczności i zachow yw ania się  tćjże rozp rzestrze­
n ia jąc . Aby jednakże  dojść do pewników dośw iadczenia, te  
nie w jednćm  ty lko leśnictw ie rob ione być powinny, wszyscy 
się tćm  zająć pow inni, a  n iedaleka przyszłość nam  skutk i 
okaże. Haydes.

Wiadomości literackie.
Przegląd dzieła „Nauka żyw ienia zwierząt gospodarskich 

w edług zasad Dr. H. Grouvena, ułożona przez Józefa Xo-
kurewicza.“

M ało do tąd  m am y dzieł bądź to  w łasnych , bądź z ob­
cych języków  przełożonych o żywieniu in w en tarza , d la  tego 
i my dzielim y najzupełnićj zdanie Roln. lwow. (zob. n. 35 Ziemian.), 
że  należy się pochw ała i wdzięczność P . Kokurewiczowi za przy­
sw ojenie ta k  ważnćj książki lite ra tu rz e  naszć j, ja k ą  je s t 
dzieło  D r. G rouvena, w k tó rćm  w sposób krytyczny p rzed­
staw ia  dotychczasowe dośw iadczenia pasien ia byd ła  i u s ta n a­
wia n a  mocy tego  swe słynne norm y żyw ienia czyli m atery i 
pożyw nych*).

A u to r , trzym ając się p o rzą d k u , w jak im  G rouven ca łą  
rzecz u ło ży ł, nie trzym a się zupełnie słów  jego, chyba tam , 
gdzie idzie o głów niejsze zasadnicze p u n k ta , lecz podaje nam 
Cały m ateryał w zwięzłem streszczen iu , na 206 stronn icach  
to , co G rouven n a  365 stronach  pow iedzia ł, a  podaje nato­
m iast prócz k ilk u , głów nie n a  G alicyą, jak o  kraj w łasny, 
obliczonych przykładów , —  k tó rym  osobny rozdział (XI) pod 
ty tu łe m : „p rak tyczne zastosow anie norm  Grouvena® p rze­
znacza, —  w dod atk u  jeszcze porów nanie m iar i w ag k ra ­
jow ych z zag ran icznem i, do czego dołącza w końcu 2 wykazy 
ana lityczne ciał pokarm ow ych, jak o  to : jed en  podług G rou­
vena alfabetyczny, a  d rug i podług D r. K u eh n a ; prócz tego 
m am y tam  zestaw ione c ia ła  pokarm ow e w edług zaw artości 
w nich m atery i pożywnych i s tosunku  pożywności. N adto  po­
święcił A u to r n a  w stępie dodatku  je d en  p a ra g ra f  objaśnieniu 
rachuby  dziesiętnćj d la  tych, co jej nie znają.

*) „Kritisclie Darstellung aller Fuetterungs - Versuche und der da- 
raua resultirenden chemischen Fuetterungs-Normen.“

Żałujem y tylko, że A u to r nie m ia ł n a  celu w szelkich 
dzielnic dawnćj P o lsk i, ale w yłącznie kraj w łasny, albowiem, 
pom inąwszy przyk łady  rzecz objaśniające, o k tórych  ju ż  była 
wzm ianka, znajdujem y nie m ało  wyrazów, jakko lw iek  zapew ne 
w Galicyi używanych i u ta rtych , nam  je d n ak  ledw ie zn an y ch ; 
n. p. b r a h a  zam iast wywar, m ł ó t o  zam iast słodziny, o t a  w a 
zam iast potraw , t r y n a  zam iast zgoniny, k a c z a n y  zam iast 
głowy kukurudzy  bez z ia rn a , k tó rego to  w yrazu ró w n ie , ja k  
w yrazu „tworzywo* napróżno szukam y w naszych słow nikach; 
a  i znaczenia wyrazu „grochowianka,® rozum iejąc przez niego 
raczej grochów kę (zupę z g rochu), jak  grochowiny, może- 
byśmy nie o d g ad li, gdyby nie ze zw iązku z innemi. B yłby 
nam  A u to r zatem  nie m a łą  zrob ił przysługę zam ieszczeniem  
obok owych prowincyonalizm ów chociaż w naw iasie w yrażeń 
nam  powszechnie znanych i zrozum iałych.

Bylibyśm y rów nież chętniej g łów ne substancye proteinow e 
czytali w yrażone zupełn ie dzisiaj powszechnem i nazwami pol- 
skiem i. jak iem i są : b iałko, w łókn ik , drzew nik, zam iast a lb u ­
m in , fib ryn , kazein, ja k  je  A u to r powszechnie nazyw a, a na 
nazw anie drzew nika (cellu losa), c ia ła  do węglowodanów na­
leżącego, „w łóknikiem  roślinnym® w §. 25, w cale zgodzić się 
nie możemy, ponieważ w łóknik, zw ierzęcy czy roślinny, czyli 
fibryn i g lu te n , je s t  m ateryą proteinow ą czyli azo t zaw iera- 
ją c ą , gdy tym czasem  węglowodany nie zaw ierają azotu  w swym 
sk ładzie .

D alćj nie możemy się zgodzić z A utorem  na przełożenie 
w yrazu G rouvena „N aehrstoff* n a  „istotę* pożyw ną; udaniem  
naszem  byłby właściwszym i zrozum ialszym  wyraz „materya.®

Zw racam y wreszcie uwagę A uto ra na o m y łk ę , zapew ne 
d ru k a rsk ą , k tó ra  się w k rad ła  w §. 235 przy m iarach  i wa­
g ach ; gram  rów na się tam  jakoby  0,571 łótow i w iedeńskiem u; 
w rzeczywistości zaś je s t  równym  tylko 0,0571 łó t. w iedeń., 
b rakn ie  zatćm  pom iędzy przecinkiem  a  liczbą 5 zera  (0 ).

Jakko lw iek  z re sz tą , jakeśm y wspomnieli na w stępie, 
rzecz sam a je s t  dobrze i ja sn o  w ystaw iona i ca łe  dzieło nie- 
oszacowane dla każdego, k toby się chc ia ł g run tow nie z n au k ą  
w nićin zaw artą  zapoznać, — w czćm zgadzam y się najzu­
pełnićj z R olnikiem  lwowskim, —  to jednakże przyznać m u­
simy, że bez poprzedniej nauki dłuższej i m ozolnych za k a ­
żdym razem  obrachunków  analizy, gdzie idzie o m niejsze, 
ja k  stufuntow e wagi ciał pokarm ow ych, tru d n o  je  będzie 
bezpośrednio  do p rak tyk i zastosow ać w gospodarstw ach  n a­
szych, i że d la  tego podobne, do praktycznego użytku w prost 
zastosow ane dziełko, ja k  E b e r ta ,  o k tórem  Rolnik lwowski 
w spom ina, je s t  pożądane do uzupełn ien ia książki P an a  Ko- 
kurew icza.

Z praw dziwćm  zatćm  zadow olnieniem  przychodzi nam  
tu ta j podać do w iadom ości, że b roszu ra  w spom nianćj treśc i, 
k tórej au to rem  je s t P an  A. Luboraęski, w spółpracow nik Zie­
m ianina, w yszła już  z d ruku  i je s t  do nabycia po w szystkich 
księgarniach. Cena tćj broszurk i je s t  bardzo przystępna, n a ­
wet i d la  m niejszych gospodarzy, wynosi bowiem, przy obję­
tości 7 '/ 2 arkusza , ty lko 1 2 '/2 sg r.

Obecnie więc mam y już  cały m a te ry a ł tyczący się ży­
w ienia inw entarza w języku w łasnym , a jeżeli te raz  jeszcze 
nie będziemy um ieli z niego k o rzy stać , to  już nie brakow i 
dzieł odpow iednich , a le  sobie sam ym  będziem y m usie li przy­
pisać s tra ty , jak ie  często z nieznajom ości rzeczy ponosim y.

Ja k  p łodnym  i niewyczerpanym  je s t ta len t naszego 
J .  I . K raszew skiego, najlepiej dow odzi, że obok tylu najroz­
m aitszych zajęć, tylu p rac i korespondencyi do wszystkich 
nieom al w ychodzących dzienników, z k tórych  każdy ub iega 
się o a r ty k u ł, powieść lub recenzyą jego  nazw iskiem  podpi­
saną, że K raszew ski m iał czas , chęć i wolę zwrócić oko swe 
badaw cze na po trzeby  naszego gospodarstw a i poświęcić mu 
chwil k ilk a , tak  jem u  d ro g ich , w ydaniem  kalendarza  gospo­
darczego na rok  1870.



Na pierwszej tegoż karcie jest umieszczony portret ś. p. 
Hipolita Cegielskiego, byłego prezesa Centr. Tow. Gospodar­
czego, poczem następuje część kościelna i astronomiczna 
kalendarza, dalćj przysłowia i zwyczaje gospodarskie, wresz­
cie podręcznik gospodarski, ułożony według podręcznika, 
wydanego przez byłe Tow. Rolnicze w Królestwie Polskiem, 
zawierający następujące przedmioty:

T a b lic a  w y siew u . —  W eg e ta c y a  zbóż i ro ś lin . —  T a b lic a  w agi zbóż.
—  S to s u n e k  zb io ru  z ia rn a  do słom y . —  T a b lic a  ilo śc i m ąk i i c h le b a  ze 
zboża . —  S to s u n e k  w ag i m ię s a  do w agi zw ierzęc ia . — C zas c iężarnośc i 
z w ie rzą t dom ow ych . —  W y siad y w an ie  p ta c tw a . —  G ru n ta  i p lo n y . — 
W a r to ść  p o ży w n a  paszy . —  O b ra c h u n ek  ilo śc i p a szy  d la  in w e n ta rz a . —  
P r o d u k c y a  n aw ozu . —  W a r to ść  naw o zó w . —  R o b o ty  g o sp o d arsk ie . —  
Ilo ść  rob o c izn y  n a  m orgi. —  E p o k i ro b o c iz n y . —  S iła  o g rz e w ają c a  o p a lu .
—  W y m ia r budow li. —  O bję tość  row ów  i g robel. — R a c h u n e k  m a te ry a łu  
n a  budow y. — T a b lic a  k u b iczn o śc i d rzew a. —  O bję to ść  n a c z y ń . —  T a b l .  
m o n e t różnych  k ra jó w  i z m ia u y . —  P o ró w n a n ie  m ia r, w ag  i c en  n a  ró żn e  
m ia ry . —  T a b lic a  p ro cen tó w . —  P rze p is y  n a  ch o ro b y  z w ie rz ą t.

W końcu zawiera ten kalendarz jeszcze: „uprawę perek® 
według metody Gulicha, krótkie streszczenie niemieckićj bro­
szurki, wydanćj przez tegoż w Altonie, opracowanćj przez 
hr. St. I ) .; dalćj spis jarmarków w Księstwie, Zachodnich i Wscho­
dnich Prusach i Śląsku, dalej w Galicyi i na Bukowinie; 
w końcu umieszczone są ogłoszenia.

Słowem, kalendarz ten jest miły bardzo i zajmujący, 
i odpowiada całkićm potrzebom gospodarza, zasługuje więc 
najzupełnićj na polecenie i rozpowszechnienie; jest do naby­
cia po wszystkich księgarniach i kosztuje 3 złp.

Ziomek nasz, Pan I. Rivoli, także współpracownik Zie­
mianina, wydał niedawno, nakładem księgarni M. Leitgebra 
książkę pod tytułem: „Ueber den Einfluss der Wiilder auf 
die Temperatur der untersten Luftschichten.® (O wpływie 
lasów na temperaturę najniższych warstw powietrza).

Polecamy broszurkę tę fachowym leśnikom naszym, 
zwracając na nią uwagę, i prosimy zarazem, aby nam który 
z nich, należących do wydziału leśnego, rozbiór jćj krytyczny 
nadesłać zechciał.

Szkoda, że broszurka ta wydana po niemiecku, ale wi­
dać, że przeznaczona dla szerszych kół; możemy jednak za­
pewne cieszyć się nadzieją, że ją  nam Autor wyda także 
i w polskićm tłomaczeniu, aby z nićj korzystać mogli leśnicy 
Królestwa i Galicyi, gdzie znaczne jeszcze przestrzenie lasów 
pozwalają przypuszczać, że i na te kraje uczeni nasi leśnicy 
baczne swe zwrócą oko.

Dnia 6 sierpnia b. r. zawiązało się w Poznaniu Towa­
rzystwo Techników Gorzelniczych*) którego przewodniczącym 
jes t Pan Leinveber, wyższy inżeuier, a sekretarzem Pan 
I. S. Mardfeld, technik gorzelniczy.

Towarzystwo to wydaje Igo każdego miesiąca „Miesięcz­
nik Gorzelniczy,® którego pierwszy numer już wyszedł, ma­
jący za cel obznajmiać swych członków z zasadami racyonal- 
nego gorzeluictwa i z najnowszemi wynalazkami na tem polu. 
Członkowie Towarzystwa Techników Gorzelniczych odbierają 
miesięcznik bezpłatnie i franco. Abonament dla nieczłouków 
wynosi 2 tal. rocznie. Zapisywać można w Expedycyi w Li- 
pieókach przez Pelplin.

*)  U s ta w y  te g o  T o w a rz y s tw a  p o d a m y  w  p rz y s z ły m  n u m e rz e .

P rz y p . R e d a k c y i.

Korespondencye rolnicze.
Z  W a rsz a w y .

Od Pana J. B. Rogojskiego, współpracownika Gazety 
Rolniczćj, odbieramy następującą korespondencyą:

G a z e ta  R o ln ic z a  i j e j  zn ac z e n ie  d la  ro ln ic tw a  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .
W y śc ig i k o n n e  w a rsz a w sk ie  i w p ły w  ic h  n a  p o le p sz e n ie  k ra jo w e j ra s y  

k o n i.  U p a d e k  S p ó łk i J e d w a b n ic z e j.

Każdy zawód ma swoje przykrości moralne, dla czegóż 
dziennikarski miałby od nich być wolny? Podług zdania au­
tora. „ P i e ś n i  o z i emi  naszć j ® staje się pisarz wówczas 
dopiero godnym nazwy narodowego, jeżeli, doznawszy napaści 
niesłusznej, nie chce i nie potrzebuje się bronić. Próbę tę 
przebyła na nowo Redakcya Gazety Rolniczej. Korespondent 
z Radomskiego do Gazety Polskiej, podpisujący się znakiem 
„Se. Zdz. R o l n i k  z p o d  Brodów®*),  doszedł po dziewię­
ciu latach starannego czytania Gazety Rolniczej do przeko­
nania, że jćj Redakcya nie uwzględnia dostatecznie postępu 
nauk przyrodniczych i zasila swoje pismo zbytecznie kores- 
pondencyami gospodarzy wiejskich. Pisząc wymownie i do­
wcipnie, usiłował zjednać swemu zdaniu wielką popularność. 
Jakiż jest cel podobnych wysileń? Doświadczyliśmy wszyscy 
ich wartości praktycznćj. Królestwo Polskie nie ma od kilku 
lat szkoły rolniczej, leśniczćj, ani towarzystwa rolniczego. 
Mimo tego nie ma kwestyi, dotyczącej się mnićj lub więcćj 
gospodarstwa wiejskiego, w najobszerniejszćm tego słowa 
znaczeniu, któraby w swoim czasie nie była przez Redakcyą 
Gazety Rolniczćj podjętą i podaną do dyskusyi, a jeżeli po­
trzeba, oddaną do opracowania biegłym w przedmiocie. Nie 
ma tćż zdolności specyaluej w rzeczach gospodarstwa krajo­
wego, którćj rady i pomocy nie byłaby zasięgła Redakcya 
Gazety Rolniczej dla załatwienia potrzeb rolniczych Królestwa 
Polskiego. Jeżeli zasada pomocy własnćj ma się u nas upo­
wszechnić, to zaprawdę znajdujemy ją  od dawna w pracach 
i użytkach Gazety Rolniczćj. Rolnicy, podtrzymując to pismo 
liczną prenumeratą, ratują siebie samych i własnemi siłami. 
Rzeczywiście został podług tćj myśli jednostronny pogląd 
Pana Se. Zdz.  na Gazetę Rolniczą przez większość ziemian 
naszych przyjęty i oceniony. Przemysł nasz uczułby wdzięcz­
nie taką pomoc, jaką rolnictwo Królestwa Polskiego znajduje 
w Redakcyi Gazety Rolniczćj. Wielu twierdzi, że przemysł 
jest kosmopolitycznym, a znajdujący się w krajach polskich 
niemieckim. Do pewnego stopnia jest pierwsze z tych twier­
dzeń zupełną prawdą; nie tak drugie. Każdy kraj ma swoje 
warunki miejscowe, do których wszelka produkcya stosować 
się musi. Przemysł polski nie może z tąsamą korzyścią za­
silać się niemieckiemi pismami technicznemi, z jaką zasilałby 
się pismem polskićm, bo nie wszyscy polscy technicy niższego 
ukształcenia są tak biegli w języku niemieckim, jak w pol­
skim. Z próbowanych dotąd polskich pism technicznych nie 
utrzymało się żadne, bo, acz redagowane przez ludzi zdol­
nych, nie przewodniczyła im myśl, że one mają być dla tych, 
którzy dla niedostatecznćj biegłości w języku niemieckim 
nie mogą korzystać z technicznych pism niemieckich. Do tego 
rzędu przemysłowców należy, z wyjątkiem byłych uczniów 
szkół technicznych, reszta polskich przemysłowców w Ga­
licyi i w Królestwie Polskiem. Nie mając w literaturze 
dziennćj potrzebnego sobie poradnika, nie czytają w swoim 
zawodzie nic, rutyna jest jedynym ich przewodnikiem.

Każde przedsiębiorstwo musi upaść, jeżeli nie czyni za­
dość potrzebom, dla których zaspokojenia powstało. Taką 
jest przyszłość Warszawskiego Towarzystwa Wyścigów Kon-

* ) P a n  S e w e ry n  Ź d z ito w ie c k i,  b y ły  r a d z c a  s ta n u  i od  r .  1853 d y ­
re k to r  I n s ty tu tu  w  M a ry m o n c ie , a u to r  d z ie ł :  , .N o m e n k la tu ra  c h e m ic z n a ,“  
,,R y s  ch em ii o rg a n ic z n e j,41 „ W y k ł a d  p o c zą tk ó w  c h em ii"  i  t .  d .

P rz y p . R e d a k c y i
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nych. Wszyscy zgadzają s ię ,  żc konie  krajowe nie m ają  j e ­
dnej wspólnćj sobie cechy i nie odpowiadają potrzebom rol­
niczym, które są  m iarą  użyteczności koni d la  wojska, poczty 
i wszelkiego transportu .  Ja k ich  koni k ra j  pragnie, dowodem 
tego są  ja rm ark i.  Ceny płacone w Królestwie Polsk ićm  za 
konie robocze są  wysokie w stosunku do cen płaconych za 
konie dobierane do powozu i bryczki. W  porównaniu z Ga- 
licyą nie umie K ró les tw o  Polskie cenić koni zbytkowych. 
Porównywając karm ienie  i u trzym anie koni roboczych w fol­
w arkach w K rólestw ie Polskićm i w G alicyi,  przychodzi się 
do wniosku, że albo Galicya niedostatecznie zajmuje się 
końmi roboczemi, albo K rólestwo Polskie m a  pewną p red y -  
lekcyą do dobrych koni roboczych. P rzy  uwzględnieniu stó- 
sunków handlowych każdej z tych części dawućj Polski do­
s trzega s ię ,  że Galicya w swojśm położeniu m a słuszność 
hodowania przedewszystkićm koni zbytkowych, a  Królestwo 
P olsk ie  ma słuszność p ragn ien ia  dobrych koni roboczych. 
Wr konnicy wojsk aus tryackich  je s t  podporucznik i porucznik 
obowiązany mieć, prócz konia skarbowego, jednego własnego, 
k ap i tan  d w a ,  m ajo r  i podpułkownik trzy, a pułkownik pięć 
wierzchowych i jednę  parę  zaprzęgowych. Z tćj powinności 
wyrobiło się iniłośnictwo koni i n ieustanny handel niemi mię­
dzy oficerami. Wszyscy dżentelmeni państw a austryackiego 
Są m iłośnikami łowów konnych. Do dobrego tonu  należy, 
m ieszkając w W ied n iu ,  jeździć do P ra te ru  własnym powozi- 
kiem, a w P ra te rze  na  dzielnym wierzchowcu. W iedeń i ofi­
cerzy kupują  tedy rok rocznie z Galicyi wielką liczbę zbyt­
kowych koni zaprzęgowych i wierzchowych. Królestwo Polskie 
nie m a tych potrzeb arystokratycznych. N a ja rm a rk a c h  w Ł o ­
wiczu, Łęcznćj, Skaryszewie i t. d. pojawia się i sprzedaje 
rocznie sto k ilkadziesiąt koni zbytkowych i kosztownych i przy­
chodzi rocznie k ilka  tak ich  koni z za  granicy. Dosyć je s t  
widzieć nasze ogiery rządowe z Janow a ,  aby ocenić ,  jakich 
koni nam  potrzeba. W ielka  ich część należy do koni zbyt­
kowych n a  cienkich i wysokich nogach , niezdolnych płodzić 
konie robocze; są  je d n ak  między niemi konie godne uwagi 
rolnika, silne i włosem dobrze pokryte, zdolne znosić klimat, 
w k tórych  nie spacerować, ale pracować mają.

P rzeg ląda jąc  zdania o hodowli koni korespondentów  do 
Gazety  Roluiczćj,  dostrzega s ię ,  że zdania te w wyborze 
rasy  polepszającej są  t ro ja k ie :  Zwolennikom koni średnićj 
wielkości zdaje się rasa  a ra b sk a  najlepszą do poprawienia 
k r a jo w e j ; miłośnicy dużych koni zalecają rasę  angielską; 
inni nakoniec sądzą ,  że ogiery i klacze kra jow e , średnie 
i duże, jakiegokolwiek pochodzenia, ale celujące użytecznością 
swoją, mogą służyć do przelania swych zalet na  kra jow ą 
rasę  koni. Doradzcy ci p rag n ą  próbowania koni w ten  spo­
sób, w jak i  w p rak tyce  użytkowane będ ą ,  a zatćm  1) na  
wyścigach z przeszkodami czyli przez steeple chasse, 
2) w ciągnieniu w p arę  ciężarów krokiem , 3) przez gonitwę 
w bryczce k łusem  4 do 5 wiorst ( e/i o 7/io mili) i 4 )  przez 
ciągnienie ciężarów' w pojedynkę. P od ług  nich próby takie 
powinny odbywać się na ja rm arkach  i w różnych porach roku, 
aby właściciel konia celującego użytecznością swoją mógł 
n im  w jednym  roku  wygrać k ilka  nagród  krajowych.

K ażda  część kwestyi u lepszenia krajowej rasy  koni zo­
s ta ła  w Gazecie Rolniczćj przez specja lnych  jćj znawców 
opracowana i dowodami poparta . Nie można współpracowni­
ków tych posądzić o stronniczość i nieprzyjazne usposobienie 
do koni czysto wyścigowych, bo niektórzy z nich hodują te 
konie. Oni je  znają z g ru n tu ,  przyznają im pewne zalety, 
ale nie p rzeczą, że konie , jak ich  od klaczy i ogierów wyści­
gowych dochować się m ożna,  nie będą zda tne do p łu g a  
i brony, do wożenia ciężarów mniejszych kłusem, a większych 
k rok iem . Tego nie może, bo nie chce rozumieć adm inistra-  
cya w arszawskich wyścigów konnych.

N a wyścigach warszawskich w ystępują coraz mnićj konie 
urodzone w Królestw ie Polskićm. W  tym roku  naprzyk ład  
występowało lOgo czerwca 7 koni k ra jow ych , 13 czerwca 4 
tylko innych, a trzy  te sam e ,  co poprzednio. Z trzydziestu  
kilku  koni, k tó re  dawniój biegały, zeszła ich liczba do kilku.

0  n iektóre nagrody  ubiega się koń bez współzawodnika. 
N. p. lOgo czerwca ubiegał się Sygnał hr. Zamojskiego bez 
współzawodnika o nagrodę cesa rską r. sr. 2 ,000 i O detta  
Grabowskiego o nagrodę d a m ,  a 13go czerwca biegała tak  
K ula  Niemcewicza o nagrodę  Towarzystwa 500 r. sr. i A ttyla 
Rzewuskiego w gonitwie bea ten  handicap.

Wyścigi konne są in s ty tu c ją  kra jow ą , dla czegóż w sk ła­
dzie Towarzystwa Wyścigów są tylko ludzie zam ożni,  szuka­
jący  zabawy pańskiej w wyścigach? Dla czego czynić gw ał­
tem in s ty tu c ją  tę  n iepopu larną?  Dla czego nie ogarniać nią 
dobrych chęci wszystkich obywateli k ra ju ,  nowych za tćm
1 dawnych? Te kilkanaście osób, k tóre  wchodzą w sk ład  
Towarzystwa, nie stanowią rep rezen tac j i  właścicieli ziemskich. 
Nie ma tu  ani jednego posiadacza mniejszej własności,  ani 
jednego z świeżo uwłaszczonych włościan.

R ząd  cesarstwa rosyjskiego pojmuje tę  kwestyą inaczej. 
W Królestwie Polskićm stado janowskie (rządowe) postępuje 
widoczuie i rozwija się dorzecznie. Rząd m a zam iar  us tano­
wienia co rok  kilku  wystaw koni w Królestwie Polskićm  
i wspiera Towarzystwo Wyścigów rocznie sum ą 6,000 tal.  
i radby widzieć postęp hodowli koni u mniejszych właścicieli. 
Cóż uczyniło Towarzystwo dotąd, aby podnieść hodowlą koni 
między włościanami? Czy nie szydzą wyścigi z tej dążności 
rządowej, a zarazem i z obywatelskiej? Towarzystwo m a do­
chody ze sk ładek  członków, z biletów wejścia, z gonitw 
przychówku, z dzierżawy bufetu i innych. Dochody te  mo­
głyby posłużyć do zorganizowania Towarzystwa tak, aby jego 
działanie było pożyteczne dla kraju. Zapraw dę dziwić się 
można lekkomyślności,  z ja k ą  fundusze, mające krajowi p rzy­
nieść pożytek , użyte zostają  na zabawy hippiczne kilkudzie­
sięciu sportsmenów. S pcr ty  są rzeczą p ryw a tną ,  a próby 
mające przynieść pomoc krajowej hodowli koni są spraw ą 
społeczną. K to  sprawy spółeczne w igraszki p rzekszta łca, 
ten  nie zasługuje nazwy obywatela kraju .

Nie koniec na tej wiadomości zasm ucającć j; d ru g ą  po­
dobnej na tu ry  je s t  upadek Spółki Jedwabniczej. Powstawszy 
s ta ran iem  K urtza  przed dziesięciu laty, kup iła  za pieniądze 
zebrane przez akcye włókę ziemi pod W arszaw ą ,  zasadziła  
na  niej parę  tysięcy drzewek morwowych i założyła szkółkę 
morwy. Od r. 1860 do r. b. nie przedstaw iła  dyrekcya i r a d a  
nadzorcza S półk i spraw ozdania  z czynności, czyli właściwiej 
z bezczynności swojćj w tym czasie. Od r. 1863 był tylko 
oficjalista Spółki czynnym opiekunem plantacyi,  aby szkółka 
chwastami za ros ła ,  aby część p lantacyi wykarczowaną i pod 
zboże i kartofle użj'tą zo s ta ła ,  a d la uzupełnienia nastąpiło  
ułatwienie p rzystępu  bydłu i trzodzie chlewnej przez zniesie­
nie ogrodzenia. W  tym stanie rzeczy zdawało się, że Spółka, 
spełniwszy zadanie swoje, rozwiązaną zostanie. Przeciw tem u 
odezwały się głosy kilku członków mieszkających w W arsza­
wie. D arem nie  wystawiał Wołowski A lexander i tegoż imie­
nia M akowiecki, że Spółka przez samo uporządkowanie swego 
zak ładu  do życia przyw ołaną być może, daremnie ofiarowała 
R edakcya Gazety Itolniczćj swą pomoc, S półka nie d a ła  już 
więcej znaków życia. K to tu  zawinił? Wszyscy ci wspólnicy, 
k tórzy mogli działać,  a  byli bezczynni. Nie pierwszy to już  
p rzypadek ,  że właśnie c i ,  od k tórych  kraj m a najwięcćj 
p raw a żądać pomocy w rozwoju swego d o b ra ,  nie sk łada ją  
swych obowiązków zawczasu i w chwili, kiedyby mogły być 
innym bez szkody przekazane. (D ok oń czen ie  nastąpi).

Z  Średzkiego 15 paidz. 1869 r.

Dziwne to  nasze Ś redzk ie! Chwilami ruszy się ono, 
jakby  w pełn i s ił żywortnych, po większćj części jednakże 
d rzem ią sobie wszyscy w najlepsze —  a obojętność na spraw y 
spółeczne panuje tu  ta k a ,  ja k  gdybyśm y nie w sercu  Europy, 
ale gdzieś tam  na k rań cu  ludzkości m ieszkali. Szczególnie 
w spraw ach  T ow arzystw a naszego rolniczego obojętność ta  
spostrzegać się d a je : na listy  i wezwania n ik t nie odpow iada,
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sk ład k ę  roczną p raw ie  p rzez  ekekucyą ściągać trzeb a , 
a  z czterech posiedzeń pow iatowych, jak ie  w ciągu ro k u  od­
być się m iały, zaledwie dwa udało  nam  się zebrać i z tych 
pierw sze m usiało  być zw ołane przez osobną odezwę D yrekcyi, 
k tó ra  k u rre n d ą  pow iat obchodziła . W ytłóm aczyć sobie je sz ­
cze m ożna nieobecność wielu członków  na posiedzeniu lipco- 
w ćm , ponieważ w tym  czasie w łaśn ie rozpoczęte żniwa nie­
jednego  w dom u przytrzym ać m og ły ; a le  d la  czego dn. lOgo 
b. m. ty lko p i ę c i u  się zjechało i to sam a praw ie sta rszyzna  
p o w ia tu , za iste  pojąć trudno! Czyż uważam y Tow arzystwo 
R olnicze za zbyteczne w czasie , gdy św iat cały, pom ny za­
sa d y : „Concordia parvae res crescun t'1 ca łą  s ilą  do stow a­
rzyszeń wszelkiego rodza ju  się g a rn ie ?  Toć te raz  siewy 
w przew ażnej części skończone, a kto ich nie skończył, 
m ógłby przy zdarzonej sposobności jeszcze ziarno do siewu 
zam ienić; z re sz tą , d la  u ła tw ien ia  możności z jechania , posie­
dzenie zapow iedziane było n a  niedzielę , a mimo to tylko 
pięciu znalazło  dosyć czasu i ochoty staw ić się na wezwanie, 
między nim i zaś przew ażnie tacy, k tórych  odleg łość , wiek 
lub osłabione zdrow ie najprędzejby jeszcze uniew iniały.

N a posiedzeniu  kwietniowem  poruczyliśm y trzem  człon­
kom Tow arzystw a założenie parafialnych k ó łe k  w łościańsko- 
rolniczych i spraw ozdania ich m ieliśmy usłyszeć już  w lipcu, 
a  gdy w tenczas posiedzenie chybiło, n a  pewno te ra z  spodzie­
wać się tego należało. Tym czasem  z P anów  R eferentów  przy ­
by ł ty lko  je d e n , a  i ten  jeszcze przyw iózł ogrom ne spraw o­
zdan ie , że nic nie z ro b ił; resz ta  milczy i zdaje się czekać 
zapy tan ia : czy śp isz , B ru tu s ie?  Czyż to  nie będzie inacze j?  
S m utna  zaiste przyszłość! U derzm y się w p ie rs i, lecz nie 
poprzestańm y na połow ie popraw y sam ćm  przyznaniem  się 
do winy, ty lko popraw m y się całkow icie okazaniem  go rli­
wszego udziału  w spraw ach  Tow arzystw a, k tó re  od la t blisko 
dw udziestu is tn ie jąc , pewno jeszcze tak ićj obojętności nie 
zapam ięta.

J a k  już  wyżćj nap o m k n ąłem , siewy w naszój okolicy po 
większej części skończone, a powschodzone oziminy piękne 
ro k u ją  na przyszłość nadzie je ; tylko rzepaki w wielu bardzo 
m iejscach s traszn ie  ucierp iały  od liszek ćmy nocnćj, k tó re  
naw et i ca łe  zasiewy poniszczyły tak , źe je  zorać było trzeb a- 
gdzie liszek nie było, sto ją  rzepaki t a k ,  źe im pew no i na j­
cięższa zim a nie w ielką krzyw dę wyrządzi.

R ozpoczęte wszędzie w ybieranie perek  okazuje sp rzę t 
wcale nie z ły  i jeden  człowiek przecięciow o do 16 szefli 
dziennie w yb ierze ; czy jednakże  podaw ane przez Z iem ianina 
sposoby G iilicha (nuin. 4 ) i B oe lte ra  (num. 15) okazały  się 
praktyczniejszem i od używ anych d o tąd  zwyczajnych sposobów, 
do tego czasu nie m iałem  sposobności się przekonać. Pocie- 
szającćm  je s t  i to, że mimo obaw zbudzonych przez deszcze 
sp ad łe  po dojrzeniu p e re k , są  one zdrow e zupełn ie  i n ie 
k ażą  się gnicia w zimie obawiać.

X. Y. Z.

E x p o r t  o k o w i t y .

P rzem ysł gorzelniczy w K sięstw ie dość wysoko w poró ­
w naniu z innem i gałęziam i gospodarczego przem ysłu  się pod ­
n iósł. N apotykam y liczne gorzeln ie na w ielką często u rz ą ­
dzone sk a lę , w k tórych  produkcya okowity coraz się wzmaga.

Pew ną część p ro d u k tu  tego konsum ują destylacye, k tó re  
na w ódkę i likw ory p rzepala jąc  surow iec, znaczne odnoszą 
korzyści. N ie m ałą  przecież część wypalonej corocznie oko­
wity zakupu ją miejscowi spekulanci i expo rtu ją  takow ą, bądź 
w s tan ie , w jak im  ją  z gorzelni o d b ie ra ją , bądź przepaloną 
na  tak  zwany szpry t za g ran icę. G łow nem , bodaj czy nie 
jedynem  m iejscem  exportu  je s t H am burg , zkąd  okow ita nasza 
na zam orsk ie punk ta  handlow e odchodzi. T ran sp o rtu ją  ją 
w okseftach około 500 k w art zaw ierających, o ile po ra  służy, 
wodą na berlinkach  lub też koleją żelazną.

E x p o rt nie zapew niałby tak  znacznych ko rzy śc i, ceny 
targow e poznańskie okowity bowiem różnią się od cen H am ­
bu rg a  nieledwie tylko o koszta tra n sp o rtu , assekuracy i itd . 
Co jed n ak  głów ną korzyść zapew nia i do znacznie w osta tn im  
czasie rozw iniętych spekulacyi na tym  polu pobudza , to  ta  
okoliczność, że wywożący okow itę za g ran icę pewną część c ła  
odb iera  z pow rotem .

W iadom o, że od 20 k w art zacieru  op łaca się cła 3 sgr. 
a  urząd  poborowy przy jm uje, że na 5 0 %  okowity 11 feny- 
gów cła przypada. (D yrekcya ce ł przyjm uje, wedle tej norm y 
licząc, że z zacieru  8 %  okow ity się osięga).

N ie oddaje przecież od exportow anćj okowity całego cła
tylko 7 fen. od 5 0 %  —  zw rot ten  czyni na beczce 

8,000 /° 3 tal. 3 sgr. 4 fen. Przyjąwszy, że m ałe  gorzelnie
500 beczek okowity rocznie odstaw iają i że na beczce tylko 
2 tal. przez export się zyska , tedy 1000 tal. przewyżki zwy­
kłego dochodu je s t d la  ta k  m ałćj gorzeln i sum ą bardzo 
znaczną.

B rak  kap ita łów  m ógłby jedynie być p rzeszkodą rozw i­
nięciu tćj sp ek u lacy i, b rak  ten  pokryć byłoby rzeczą spó łek  
producentów , ja k ie , poznawszy gruntow nie korzyści postępo­
w an ia , utw orzyć należy.

Spółki tak ie  powinni tw orzyć w łaściciele gorzelni każdej 
okolicy w pobliżu spław nćj rzek i (Ś rem , P o zn ań , O borniki), 
lub  tez zelaznej kolei, p rzypuszczając do spó łk i producentów  
wszelkiej narodow ości.

Spółki tak ie  odstaw iałyby okow itę na wspólnie um ówio­
nych berlinkach  a p ro d u k t na nich się znajdu jący  zap łaciłby  
kupiec w znaczDĆj części.

Jedynym  nak ładem  będzie zakupien ie okseftów i u rzą ­
dzenie b iu ra  w m iejscu odstaw y d la expedyenta.

Sprawę tę  rozw adze św iatłych in teresen tów  polecam .

A. Śniegocki.

*    -

Wystawa rolniczo-przem ysłowa w Horodence.

R adosne spostrzeżenie, k tó rem  zakończył nasz w spółpra­
cownik P an  J .  S tanow ski w swćm  spraw ozdaniu z tegorocz- 
nśj wystawy ro ln iczo-przem ysłow ej k rakow skićj w num 28 
Z iem ian ina, spraw dza się dosłow nie. W  G alicyi coraz bar- 
dziój budzi się życie z u śp ien ia , chęci się po tęgują i siły 
przem ysłow e coraz więcej i korzystn iej w swych sk u tk ach  
się ob jaw iają ; po trzech  zaledw ie minionych m iesiącach mam y 
znowu sposobność ogłosić na tćm  tu  miejscu spraw ozdanie 
z w ystawy rolniczo-przem ysłow ej, w H orodence odbytej w dru- 
giej połow ie w rześnia, i z wystaw sadowniczych i owocowwch 
we Lwowie i K rakow ie co tylko dokonanych.

W ystaw a w H orodence o tw artą  zo s ta ła  dn. 19 w rześnia 
o godzinie 12tćj. Po nabożeństw ie u d a ł się kom ite t wystawy 
z delegatam i i wystawcam i do sa li rad y  pow iatow ej, gdzie 
bar. M ikołaj Rom aszkan zag a ił zebran ie pow itaniem  d e n a ­
tów, Panów : G rocholskiego, p rezesa  Tow. Roln. Centr. G alicyj­
skiego, lir. H enryka W odzickiego, p rezesa  Tow. K rakow skiego 
bar. P etryny , p rezesa  Tow. B ukow ińskiego, F ranciszka  Ja s iń ­
skiego, delega ta  z Centr. T ow ., wystawców i gości stosow ną 
do okoliczności przem ową. Poczem  z a b ra ł głos prezes Tow. 
Centr. Galie. G rocholsk i, p o se ł, w im ieniu Tow. C entralnego 
a po nim hr. H en ryk  W odzicki, p rezes Tow. K rak . w imie­
niu tegoż Tow arzystwa.

P rzy  odgłosie m uzyki n as tąp iło  oglądanie.
Z eb ran ie  zw iedzających pomim o św ięta było  nie tak  

liczne, ja k  się słuszn ie  było m ożna spodziew ać.
N ajzupełn iejsze uznanie należy się PP. M ikołajow i i J a -  

kóbowi R om aszkanora, którzy , nie dając się zniechęcić są-



siedniśj apatyi, nie szczędzili znacznych kosztów, kilkomie- 
sięcznej pracy, osobistego zajmowania się najmniejszemi nawet 
szczegółami. Takie uznanie należy się i taxatorovvi komitetu 
wystawy, P. Matuszewskiemu. Tym obywatelom przypisać 
należy, że wystawa horodeńsko-kołomyjska nie zeszła na zu­
pełne fiasco.

Wystawa urządzona w Horodence nader korzystnie może 
wpłynąć na rozwój gospodarstwa rolniczo-przemysłowego tam, 
gdzie przy ogromnych obszarach nader urodzajnej ziemi, 
a powszechnym braku robotnika jest dziś już koniecznością 
obejrzeć się za machinami, zastępującemi pracę rąk ludzkich, 
i udoskonalonemi narzędziami gospodarczemi, temi dźwigniami 
gospodarstwa rolniczego. W tym tćż celu urządzono tę wy­
stawę, chcąc nadto dać sposobność obznajomienia gospodarzy 
z .zaletami i korzyściami tychże machin rolniczych i różnic 
rozmaitych okazów.

Według porządku katalogowego przychodzi najprzód 
dział koni w liczbie 90 przedstawionych.

Konie zbytkowe, powozowe lub wierzchowe pochodziły 
ze stajen PP. Stanisława Czarnożyńskiego, Antoniego Mysłow­
skiego, barona Jakóba Romaszkaua i Cieleckiego. Najlepsze 
okazy tego działu, odpowiadające wszystkim możliwym wy­
maganiom od koni rasy szlachetnćj, były bez zaprzeczenia 
konie czystćj rasy arabskićj własnego chowu, własność Pana 
Czarnożyńskiego. Głosy odwiedzających przyznały tym ko­
niom pierwszeństwo, jako posiadającym wszystkie zalety do­
borowych rasowych koni. Ale głos sędziów był rozstrzyga­
jącym i zadecydował nadać P. Czarnożyńskiemu medal srebrny, 
a klaczom bez rasy, pochodzenia mołdawskiego, których źre­
bięta były lichym produktem, szczególnej co do budowy nóg, 
przyznano pierwszeństwo, nadając P. Petrowiczowi, właścicie­
lowi tychże medal złoty.

Pan Antoni Mysłowski nadesłał konie rasy angielskiej, 
odszczególniające się wzrostem, silną budową, regularnemi 
i ładnemi kształtami, nadzwyczaj wytrwałe w biegu. Sędzio­
wie w uznaniu tego, jak i zasług położonych około chowu 
koni od lat kilkudziesięciu, przyznali P. Mysłowskiemu medal 
złoty Towarzystwa i srebrny rządowy.

Podobne do ostatnich nadesłał br. Jakób Romaszkan, 
konie czystćj, t. j. pełnćj i pół krwi rasy angielskiej, nadto 
kilka okazów rasy mieszanej angielskićj z oryentalną. Szcze­
gólniejszą uwagę zwracały na siebie konie dwuletnie po kla­
czach własnego chowu po Johnie Bullu, ogierze angielskićj 
krwi czystej. Sędziowie przyznali okazicielowi medal złoty 
Towarzystwa i srebrny rządowy.

Z innych okazów zasługiwały na uznanie klacz gniada 
pełnćj krwi, rasy oryentalnej, P. Bogdanowicza i P. Komara, 
ogier bułany, silnie zbudowany, do klaczy roboczych przezna­
czony. Właścicielom tychże przyznano medale srebrne, ró­
wnież P. Janowi Mojse za ogierka czteroletniego i P. Cielec­
kiemu za ładne ogiery angielskie przyznano medale srebrne; 
nakoniec medal bronzowy P. Jełowickiemu za ogierka karego, 
dobrze utresowanego, ale nieodszczególniającego się ani bu­
dową, ani ładnemi kształtami.

Na konie robocze szczególniejszą trzeba zwrócić uwagę 
przy braku ogólnym dobrych koni, zdolnych do biegu, jak 
i do ciężaru. Z takowych przedstawił ks. Adam Sapieha dwie 
klacze czteroletnie, bardzo dobre do bron i lżejszego ciężaru, 
silnie, kształtnie i zwięźle zbudowane, (co stanowi warunki 
dobrego roboczego konia,) jak również i dwóch włościan z oko­
lic Horodenki parę koni dobrze zbudowanych. Sędziowie przy­
znali medal srebrny i bronzowy włościanom, pominąwszy zu­
pełnie konie ks. Sapiehy, celowi właściwemu odpowiedniejsze, 
również jak i konie robocze P. Cieńskiego, najlepsze bez za­
przeczenia i stanowiące zawód dobrych i kształtnych koni 
roboczych, najprzydatniejszych dla ziemi podolskiej, odznacza­
jących się silną, zwięzłą i kształtną budową. Sędziowie pomi­
jali prawie konie robocze, a całą zda się uwagę zwrócili na

chów koni kształtnych, rasowych, przez co minęli się z pra­
wdziwym celem w y s t a w y  r o l n i c z e j  lub takowy zapoznali 
jako kardynalny. Choćby najpiękniejszemi końmi trudno jest 
bronować, nie stałaby bowiem skórka za wyprawę, a gospo­
darzom na gwałt potrzeba koni roboczych.

Okazów bydła rogatego, stosunkowo do ilości i jakości 
hodowanego bydła w bliższych i dalszych okolicach Horodenki, 
było bardzo mało. Przyczyną nienadesłania bydła na tę wy­
stawę były fałszywe wieści o grasującej zarazie bydła w oko­
licach, jak i samćj Horodence, które okazały się fałszywemi, 
a Komitet Urządzający zbyt mało miał czasu, aby tym wie­
ściom kłam zadać i zachęcić tak większych posiadaczy, jak 
i włościan do przesłania prenotowanych okazów. Ucierpieli 
na tem najwięcej przyjezdni z zachodniej Galicyi, którzy dla 
zakupna wołów roboczych i krów rasy krajowćj na wystawę 
przybyli. Dla tychto przyczyn, a po części i dla wrodzonej 
nam apatyi i dla braku zaufania w to, co nowe, co nie setki 
lat przetrwało, okolica, szczycąca się najpiękniejszemi okazami 
pięknego, dorodnego, silnego i kształtnego bydła rasy krajo­
wćj, cenionego wysoko na zagranicznych targach dla ich wagi 
i łatwości tuczenia, przedstawiła tak mało exemplarzy bydła, 
że sędziowie, premiując najlepsze z przedstawionych, byli 
pewni, że nie są to najlepsze okazy bydła krajowego.

Prawie wszyscy okaziciele dostali medale lub premie 
pieniężne, a mianowicie:

Za bydło krajowćj rasy dostał Pan Mikołaj Romaszkan 
100 złr. jako premium rządowe i medal srebrny Towarzystwa* 
P. Jakób br. Romaszkan za okazy dobrych wołów roboczych' 
bydła holenderskiego i buhajki krwi shorthorn medal złoty; 
Pan Komar z Toporowie za okazy bydła rasy holenderskiej 
czystćj i półkrwi medal srebrny i 50 złr.; P. Petrowicz za 
woły i krowy rasy besarabskićj medal srebrny; ksiądz Osadka 
za dwie jałówki rasy holenderskiej medal srebrny i 40 złr • 
nakoniec dwóch włościan z Horodenki za okazy bydła rasy 
krajowej, mieszanej z holenderską, po .30 złr. jako premie. 
Tu dodać jeszcze muszę, że bydła rasy krajowej było bardzo 
mało, przeważała rasa holenderska, mieszana i besarabska.

Równie jak dział bydła, jeszcze słabićj był przedstawio­
nym dział owiec. Owce i barany rasy elektoralnej-negretti, 
nadesłane z Germanówki, otrzymały medal bronzowy, gdy 
wełna z tychżesamych owiec dostała medal srebrny, równie 
jak  i Mieczysław hr. Dzieduszycki za okazy wełny. Za owce 
rasy cygaja otrzymał medal srebrny P. Mojsa; książę Adam 
Sapieha list pochwalny za okazy rasy negretti.

Z działu bezimiennych (nierogacizny) otrzymał P. br. Ja ­
kób Romaszkan medal srebrny za okazy rasy Suffolk i rasy 
krajowćj, mieszanćj z rasą yorkshire; Pani Ciesielska zaś za 
okazy rasy krajowćj, co do tłuszczu i wagi przewyższające 
rasę yorkshire i Suffolk, przez br. Romaszkana wystawione 
otrzymała medal bronzowy. (Dalszy ciąg nastąpi).

 —— ----------

— Z a b e z p i e c z e n i e  t r z o d y  c h l e w n e j  od t r y c h i n .  
Najpierwszym środkiem zabezpieczenia trzody chlewnej od 
trychin jest wytępienie w chlewach szczurów, od lat kilku 
bowiem doświadczenia lekarzy i weterynarzy niemieckich oka­
zały, że choroba trychinowa u trzody chlewnej wynika ze 
spożywania przez nią szczurów; trychiny ze szczurów rozcho­
dzą się po mięśniach zwierząt i tam się obficie rozmnażają, 
a z mięsa wieprzowego dostają się do wnętrza ludzi. Po­
trzeba zatem niszczyć złe w zarodzie, a mianowicie wy truć 
szczury. g . 1{
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